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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ........................................ 8 kor.
k w a r t a l n i e  12 „

Jfutiur pojedynczy 20 hal.
Ao nabycia w Sanokn — w  „kramie* 
T, S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Saflra.

Wychogch4 sv kafrdą sobotę wieczorem.
Prenumerąt^/i podosz^ira przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (u l. Jagiellońska 1. 55.) Redakcya w Księgarni. 

0 S T  R E D A G U J E  K O M I T E T .
Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpallou v — lu!> jego 
miejsce — liroi-nyni drukiem (peti­
tem) 10 hal.: w rubryce , Nadesłane* 

:2() hal. od Wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Przed ukonstytuowaniem 
Rady miejskiej.

Miesiąc prawie ubiega, jak mogła 
ukonstytuować się Rada miejska, a 
jednak dotąd sprawa nie postąpiła ani 
krokiem naprzód skutkiem wygóro­
wanych żądali pojedjńyzych Kół przy 
obsadzeniu posady wiceburmistrza i 6 
assesorów, Zbierano się już kilka razy 
1 ofieyalnie i na poufne narady —  a 
za każdym razem rozchodzono się z 
niczem wobec nieprzejednanego stano­
wiska Koła III., które powiada, że 
musi mieć w magistracie ze swego 
łona wiceburmistrza i najmniej dwóch 
assesorów, K oło zaś pierwsze i drugie 
winno się zadowolić obsadzeniem reszty 
miejsc.

Już poprzednio zaznaczaliśmy, że 
ze stanowiska wiceburmistrza Koło III, 
powinno zrezygnować nie mając pośród 
sitbie odpowiedniego kandydata. W o 
bec zadań, jakie czekają przyszły ma­
gistrat, powinien to stanowisko zając: 
prawnik, człowiek, klórego z miastem 
łączy taki stosunek, że osiedliwszy 
się tutaj, miasto nie opuści, dla jego 
dobra będzie pracował i po najdłuź- 
szem życiu tu żywot swój zakończy. 
Osiedlony stale nie będzie myślał je ­
dynie o zrobieniu majątku i wynie­
sieniu się później do stolicy, ale będzie 
dbał o potrzeby miasta, w którem nie 
uważa się za przelotnego ptaka. Ten 
wzgląd powinien być u członków Koła 
trzeciego przedewszystkiem brany pod 
uwagę. Powtarzamy więc raz jeszcze, 
że Kolo III ze stanowiska wicebur­
mistrza zrezygnować powinno pozosta- 
wiająe dla siebie miejsca asesorów, do 
czego ma kilku bardzo odpowiednich 
ludzi, którzy z wielkim pożytkiem dla 
dobra miasta mogą pracować

Jakie pod tym względem panuje 
zapatrywanie u całej Rady, może sna­
dnie wymiarkować każdy myślący czło­
wiek z próbnego głosowania, które za­
rządzono na ostatniem pontnem posie­
dzeniu wszystkich trzech Kół. Okazało 
się przy tern, że w Kole III. było 
czterech kandydatów na wiceburmistrza, 
z których p. Michał Słuszkiewicz o- 
trzymał 4 głosy, p. Piech 4 głosy, p. 
Dziuban 3 głosy, a p. Borczyk 14 
dzięki temu, że niektórzy radni g ło­
sowali na dwóch kandydatów, pisząc 
nazwisko Dr. Biedki ewentualnie p. Bor- 
czyka. Natomiast na p Michała Słusz-

kiewicza, kandydata na płatnego ase­
sora padło 23 głosy.

T o  próbne głosowanie wskazuje 
najlepiej, że pełna Rada nie jest zbyt 
skłonną powierzać stanowiska wicebur­
mistrza kandydatowi z Kola III., na­
tomiast uznaje, że płatne asesorstwo 
należy się mieszczaninowi.

Z radnych Koła I i II. otrzymał 
Dr. Biedka 10 głosów i Dr, Ramer 
10 na wiceburmistrza.

Jakkolwiek się rzeczy ułożą, my 
j stojąc przedewszysskiem na stanowi­

sku dobra miasta chcielibyśmy mieć 
wiceburmistrzem jednego z radnych 
Koła I .  A  chcielibyśmy mieć dlaczego ?

Pomijając wiedze i zdolności ra­
dnych Kola I i II., które tak tego jak 
i owego kandydata czynią odpowied­
nim na stanowisko wiceburmistrza, 
przypomnieć musimy, ,źe Koło 1. po 
łożyło niemałe zasługi w uzdrowieniu 
stosunków miejskich i gospodarki miej­
skiej.

Wiadomo wielu ludziom zwłaszcza 
dawnym radnym miejskim, że gospo­
darka gminna jeszcze przed 10 laty 
w >Sanoku do tego stopnia chromała, 
że zestawiano budżety, do których 
wstawiano wprost tikcyjne dochody, 
byle tylko wykazać jak najniższy do­
datek do podatków bezpośrednich i 
utrzymywać mieszczan w błędneni mnie­
maniu, że się gospodaruje jak najlepiej.

Na dowód niech posłuży pismo 
Wydziału krajowego we Lwowie z 
dnia 29. maja 1903 r. do Magistratu 
sanockiego 1. 40943:

„Przy sposobności lustracyi Wydzia­
łu powiatowego w Sanoku przeprowa­
dziła komisya krajowa z polecenia W y- 
działu krajowego ogólny przegląd g o ­
spodarki miejskiej,

„Szkontrnm kasy miejskiej przepro­
wadzone we wszystkich funduszach 
wydało dodatni rezultat. Kasa i ra­
chunki w porządku. Natomiast w go­
spodarce miejskiej sprawdzono bardzo 
doniosłą wadliwość, a to jest budżet 
miejski na rok 1903. Budżet miejski 
jest w ten sposób ułożony, ażeby u- 
zyskac choćby pozorne pokrycie i do­
datków gminnych i innych opłat nie 
podwyższać. W tym celu lustauńono 
w dochody budżetu pozycye, które w r. 
1903. stanowczo nie będą zrealizowane. 
I tak: Wstawiono dochód 1 kamie­
niołomów 1000 kor., a to z powodu 
budowy koszar, jakkolwiek o budowie 
te] w r. 1903. nikt nie myśli“ . (Budo­
wę koszar zaczęto dopiero w r. 1910.)

„Następnie wstawiono \V dochód 
zwroty /, różnych U tułów 3 7.40 7 kor. 
Ta pozycya jest najprzeważniej wprost 

fikcyjna. Twierdzono n. p., że będzie 
dochód ze sprzedaży placów, jak sko­
ro ulica Mickiewicza uregulowaną zo­
stanie, na co większego kapitału po­
trzeba i t. d .“ (Lliea Mickiewicza do­
piero się reguluje.)

„Jednem słowem w skromnym bu­
dżecie miasta Sanoka jest ubytek okuło 
3 8 .0 0 0  kor. i II udział Krajow y wy­
raża zdziwienie, że Magistrat zgodził się 
na taki budżet, który wywołać musi ko­
niecznie nieporządek w gospodarce, nie­
przestrzeganie rubryk, wzrost zaległości, 
za co Magistrat odpowiada.u

Otóż przed 10 laty Magistrat sa­
nocki zestawił budżet o pozycjach do ­
chodów wprost fikcyjnych, a ówczesna 
Rada miejska go zatwierdziła. Ten sy­
stem gospodarki byłby miasto zapro­
wadził do rumy. Przeciwko temu wy­
stąpili przedewszystkiem Indzie dobrej 
woli, radni z Kola I. Uni rozpoczęli z 
tym systemem walkę i doprowadzili 
po wielu latach do uporządkowania 
gospodarki miejskiej. Dodać musimy, 
że tej ich pracy, mającej jedynie do ­
bro miasta na oku, rzucali radni Koła 
II. przez całe lata kłody pod nogi

W  uznaniu więc tych zasług, jakie 
Koło I. w uzdrowieniu stosunków 
miejskich i yospodarki gminnej poło­
żyło, chcielibyśmy na stanowisku wi­
ceburmistrza widzieć radnego z Kola 
I., które nie uwłaczając zresztą ni­
komu, dało ( hyba dosyć dowodów, 
ze jedyude dobro miasta ma na oku.

Z  tym apelem zwracamy się prze- 
dewszystkiem do radnych mieszczan 
tak chrześcian, jak i izraelitów, którym 
jako stałym mieszkańcom miasta na 
dobrej gospodarce gminnej przede- 
dewjizystkiem zależeć powinno. Rzucone 
hasło walki w Kole III. o zdobycie 
w Magistracie jak największej liczby 
mandatów bez względu na odpowie- 
dne zdolności do piastowania tego lub 
owego urzędu jest zgubne i radzimy 
je porzucić, a zarazem nie odpychać 
od pracy ludzi, którzy dla dobra g m i­
ny chcą w istocie coś pożytecznego 
zdziałać mając do tego odpowiednią 
wiedze i c h ę ć . Upór jednostek może 
zniszczyć dobrą rzecz i przynieść mia­
stu szkodę.
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3. )Vfója.
Sanok obchodził w niedzielę uroczyście 

dwa narodowe święta. —  święto Najświętszej 
Panny Maryi Królowej Korony Polskiej i j  
święto Konstytucyi 3. Maja.

Uroczystość odbyła się staraniem miej­
scowego Koła T. S. L. przy współudziale 
wszystkich sanockich polskich Towarzystw, ! 
między któremi pierwsze miejsce zajmowało ! 
Towarzystwo Drużyn Bartoszowych.

Przebieg uroczystości był następujący:

Manifestacya młodzieży.
Uroczystości rozpoczęły się w sobotę 

wieczorem, a wstępem do no h była wzru­
szająca manifestacya polskiej młodzieży 
gimnazjalnej.

O godzinie 8. wieczór zebrały się tłu­
my młodzieży na górze Mickiewicza pod 
kopcem, a stamtąd, po odśpiewaniu pieśni 
narodowych wyruszyły w ordynku, przy 
dźwiękach orkiestry gimnazyalnęj i blaskach 
pochodni pod pomnik Kościuszki, — gdzie 
prz»mow>ł do zebranych uczeń VIII. klasy 
p. Muller, porywając słuchaczów fonną i 
treścią przemówienia.

Chór gimnazjalny,- który coraz lepiej 
się rozwija, odśpiewał kilka pieśni patryo- 
tycznych, poczem pochód młodzieży prze­
szedłszy przez główne ulice miasta udał się 
przed budynek gimnazjum, gdz.e się roz­
wiązał. W pochod/ie  zwracali na siebie uwagę 
Skauci, którzy po raz piei wszy wystąpili jako 
specjalna grupa młodzieży.

Pobudka.
W niedzielę rano zwiastowała początek 

święta narodowego pobudka odegrana na 
ulicach miasta przez dwie orkiestry, fabryczną 
i strażacką. Miasto przybrało odświętną 
szatę, bo we wszystkich polskich domach 
widniały nalepki illumnfacyjuo, a z gmachów 
będących siedzibą władz autonomicznych i z 
wielu prywatnych domów powiewały chorągwie
0 barwuih narodowych.

Zbiórka w Sokole.
Około 9. rano zaczęli zbierać się na 

boisku Sokoła uczestnicy uroczystości, a więc 
Sokoli w mundurach, członkowie Koła T. S. L., 
przeJstawimele Itady miejskiej, delegaci 
wszystkich polskich Stowarzyszeń, katolicy 
rzemieślnicy, straże pożarne ze Sanoka, Po­
sady olchowskiej i z fabryki wagonów i 
wreszcie najliczniej zgromadzone Drużyny 
Bartoszowe ze Sanoka, Posady olchowskiej, 
Pis.rowiec. Nowositlee. Długiego, Zarszyna, 
Be»ka. Strachowny, Pakoszówki, Falejówki, 
Paczkowy. Bażanówki i Jaćmierza.

Najbardziej imponuiąco przedstawiała 
się drużyna Bartoszowa z Beska, która pod 
przewodnictwem wójta. h. posła Fidlera 
przybyła z własną doskonałą muzyką.

Mistrz ceremonii p. prof. Za: barn, pre­
zes Związku okręgowego T . S. U , ugrupo­
wał zebranych, poczem przy dźwiękach mu­
zyki wyruszoro w pochodzie do kościoła 
parafialnego na

Uroczyste nabożeństwo.
Obszerny kościół parafialny nie mógł 

pomieścić wszystkich uczestników, zaczem 
do kościoła dostali się tylko delegacje  posz­
czególnych grup pochodu.

Uroczystą sumę odprawił wikary ks. 
Szpunar, a zastosowane do chwili, o pod­
niosłym nastroju patryotycznym kazanie, 
wygłosił wikary ks. Okoński.

„Żywię Polska i nie zginiew —  wołał 
kaznodzieja —  „bo  korona Chrobrych i Ja­
giellonów spoczęła na skroniach Matki Syna 
Bożego, a ta przemożna Pani, ta nasza 
Królowa ukochana nie dopuści, by zginęło 
Jej Królestwo*.

W podniosłym nastroju opuścili zebrani 
kościół, poczem rozwinął się imponujący 
liczbą uczestników, bajecznie kolorowy

P o c h ó d .
Na czele szła młodzież szkół ludowych

1 wydziałowych, za nią młodzież gimnazyal- 
na z własną orkiestrą, dziewczęta wiejskie 
z Pisarowiec, Nowosielec i Długiego w ma­
lowniczych strojach, żeński oddział sanockiej 
drużyny Bartoszowej, straż pożarna ze Sa­

noka z własną orkiestią, następnie kilkaset 
głów liczące szeregi drużyn Bartoszowych z 
wymienionych wyżej miejscowości, mężowie 
zaufania Rady naczelnej Drużyn Bartoszo­
wych, fabryczna orkiestra w barwnych naro­
dowych mundurach, dwa plutony Sokołów ze 
sztandarem, rzemieślnicy katoliccy ze sztan­
darem, reprezentacja miasta Sanoka. Towa­
rzystwo Szkoły ludowej i liczne reprezenta- 
cye polskich Stowarzyszeń, wreszcie zamy­
kały pochód plutony straży pożarnej z fab­
ryki wagonów i z Posady olchowskiej.

Nie biały udziału w pochodzie dwie 
warstwy ludności, robotnicy fabryczni i miejs­
ka inteligencja urzędnicza. Czyżby u tych 
warstw tak się już rozpanoszył indeferentyzm 
narodowy, że me jioczuwają się do obowiąz­
ku uczestniczenia w patryotycznej manifes­
tacji?

Pochód udał się ulicami Grzegorza z 
Sanoka, Kościuszki, 3-go Maja na Rynek, 
gdzie z przygotowanej pod magistratem 
trybuny przemówił

poseł do parlamentu dr. Wróbel
który na zaproszenie komitetu umyślnie w 
tym celu przybył do Sanoka. Świetne pod 
względem formy * treści przemówienie na­
cechowane wielkiem umiłowaniem Ojczyzny 
i jej przyszłej podpory — ludu polskiego — 
wywarło głębokie wrażenie na słuchaczach, 
którzy z zapartym oddechem słuchali słów 
mówcy. Podniosłą była chwila, gdy po skoń­
czonej ujowie odkryły się głowy, a ku niebu 
wionęła pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Kiedy przebrzmiały ostatnie tony pieśni, 
pochód ruszył dalej, by defiladą przed pom ­
nikiem złożyć

ItołJ Kościuszce.
I szły szeregi z odkrytemi głowami, 

szły dzieci, mężowie i starcy, szedł lud 
siermężuy. pochylały się sztandary, a zaklę­
ta w kamień postać Naczelnika wyciągniętą 
ręką zdała się błogosławić zbożnej, wspólnej, 
a zgodnej pracy dążącej do odbudowania 
Ojczyźnie.

Pochód zdążał następnie ulicami Zam ­
kową, Sobieskiego, Grzegorza z Sauoka, 
Kościuszki i Mickiewicza przed gmach Sokoła, 
gilzie się rozwiązał.

Po południu odbyła się najpierw o 2-ej 
godzinie

Musztra Drużyn Bartoszowych.
która wykazała wielką sprawność i 

karność drużynników.
Znać nie idzie na marne praca kilku 

chętnych jednostek, które podjęły się pracy 
wśród ludu i w niedługim czasie potrafiły 
zorganizować tak betki chłopów w drużynach 
B irtoszowych.

Po musztrze udali się wUś'1 anie do 
Sokoła na przedstawienie urządzone przez 
członków Drużyny Bartoszowej:

Kościuszko pod Racławicami
znana s/.tuka ludowa Anczyca, przi mówiła 
do serc chłopskich i rozdmuchała w nich 
jeszcze bardziej tlejącą iskrę miłości Ojczyzny.

Po przedstawieniu rozjechali się włoś­
cianie do domów, a sanoccy drużymacy o- 
degrali poraź wtóry 3-akty „Kościuszki pod 
Racławicami* dla miejskiej publiczności.

Przedstawienie wieczorne
zgromadziło tłuuiy w sali Sokoła. Przecie 
raz zapełnioną była sala po brzegi na pa- 
tryotycznym wieczorze. A ci co przyszli, nie 
doznali zawodu i opuszczali Sokół pod bar­
dzo dobrem wrażeniem, bo przedstawienie 
przeszło wszelkie oczekiwania. Amatorowie 
wywiązali się wprost znakomicie ze swego 
trudnego zadania. Poszczególne role odegra­
ne były bez zarzutu, a co ważniejsze, sceny 
zbiorowe, które wypadają słabo nawet na 
stołecznych scenach, wypadły u nas bez za­
rzutu. Tłum na rynku krakowskim żył, ruszał 
się, grał, był to tłum żywy, a nie maneki­
ny robione przez pozbieranych z ulicy bez ­
dusznych statystów. Inicyatorom i wykonaw­
com przedstawienia należy się szczery 
poklask.

Przedstawienie poprzedzone słowem 
wst-ępnem wygłoszonem przez posła Dr. 
W róbla zakończyło godnie dzień święta 
narodowego, obchodzonego w Sanoku w pod­
niosłym nastroju.

Dla kronikarskiej ścisłości uzupełnić na­
leży opis dnia tego tein, że od rana do 
południa zabierały uproszone panie składki na

Dar Narodowy 3. Maja
przy stolikach rozstawionych w kilkunastu 
punktach miasta.

Składki płynęły obficie i zasilą znacznie 
nadwątlone fundusze Zarządu głównego T.
S. L., któremu groziło widmo zamknięcia 
szkół kresowych.

t
Ś.p. Dr. Jacek Jabłoński

I znowu ustąpił jeden z tej starszej, 
często niedocenianej, bo przez młodsze p o ­
kolenie niezawsze rozumianej generacji. W y­
chowany tradycją walk porozbiorowych, miał 
szczęście patrzeć na rwące się do boju za­
stępy ludzi, dla których wolna Ojczyzna, to 
cel życia. Musiał być cesarsko królewskim 
urzędnikiem, a jednak me zapomniał o tein, 
że inu obywatelem Polakiem być przystało. 
Działał ciągle, starał się działać jak najle­
piej. Razem z ówczesnem społeczeństwem Du- 
dującem powoli, a wytrwale podwaliny pod 
byt materyalny narodu zniszczonego rozdar­
ciem i ]wal|tatni p irozbioroweiną pracował 
wytrwale w towarzystwach zaliczkowych w 
Cieszanowie, Lisku i Sanoku. Cieszył się ich 
rozwojem, rozumiejąc, że rozwój tys h lowa- 
rzystw, toskuteczne gnębienie lichwy, to źródło 
z którego płyną zapomogi, płyną wsparcia 
dla towai zystw podnoszących kulturę i d o ­
brobyt narodu. Rozumiał, że zetknięcie się 
towarzyskie różnych sfer ze sobą, to pierwszy 
krok do wzajemnego poznania się. a więc 
wzajemnego zrozumienia i wyrozumienia. 
Nikt nie zapomni, kto się z nim zetknął, 
prawdziwie przykrego wyrazu twarzy, gdy 
ludzie znajomi mu z sobą się nie zgadzali. 
K " e m u  starał się czv nić d dirze. o iU ni łgł. 
Wdzięczną pamięć zostawił w cieszanowskiem, 
gdzie długo i ciężko pracował jako lekarz 
wolno praktykujący. Nie brakło go w Lisku 
przy żadnej zbożnej i pacryutyczuej nracy. 
Skupiał ob ik siebie ludzi młodych, główną 
jego  zasługą założenie Sokola w Lisim. Nie 
brakło go w pracy w Czytelni mieszczańskiej, 
słowem nie brakło go tam, gdzie .społeczeń­
stwo polskie dźw ig .c  S.ę zaczynało.

I tu w S.moku brał żywy udział w pracy 
na wszelkich polach działalności społecznej. 
Znakomite zasługi położył około Bo wistowego 
Towarzystwa zaliczkow*ego, na którego czele 
stauął jako prezes rady nadzorczej w chwili 
ciężkiego jirzesilema w łonie Towarzystwa 
i które w yntow ał od ruiny, należał do za­
łożycieli Kółka rolniczego, był c/łonkieui 
Rady powiatowej, członkiem Sokoła, Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej, długoletnim pre­
zesom Kasyna, prezesem sanockiej sekoyi 
galicyjskiego Związku lekarzy, jednym z za­
łożycieli naszego Tygodnika, jednem słowem 
cz ło  ciekiem, który był zawsze gotowym do 
służby lam, gdzie tego wymagał interes na­
rodowy.

Nieubłagana śmierć przecięła pasmo 
jego jiraeowitego żywota. Odszedł z pośród 
nas, pozostawił jednak znakomite ślady i.wej 
działalności, które nam go nigdy zapomnieć 
me pozwolą.

Cześć Jego pamięci 1

Z PROWINCYI. *

Iwonicz, w kwietniu 1912.

Za staraniem miejscowych czynników 
w Iwoniczu, a przy zasiłku Zarządu główne­
go Kółek rolniczych we Lwowie —  zakoń­
czył się dnia 10. marca 1912 publicznym 
popisem kurs gospodyń wiejskich w Iwoniczu 
—  trwający przeszło dwa miesiące.

Egzaminowi przewodniczył dr. Dulęba 
ze Lwowa. Licznie byli zebrani goście z 

( Krosna i okolicy. Po nabożeństwie dzięk-
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czynnem w kościele — zwiedzali oni na­
przód ro b o t ) , wykonane przez uczestniczki 
kursu. Następnie przysłuchiwali się dobrym 
odpowiedziom przy ustnym egzaminie, który 
pod każdym względem bardzo dobrze wypadł.

W kursie brało udział 41 gospodyń 
samoistnych, a 12 starszych dziewcząt. Po 
kilku przemówieniach różnych reprezentantów, 
—  rozdano świadectwa uczestnikom kursu i 
po skromnym posiłku zakończono egzamin, 
a wszyscy biorący w nim udział wypowiadali 
to  przekonanie, że pożytek z takiego kursu 
jest ogromny — i daj Boże takich kursów 
w kraju coraz więcej.

Na marginesie.
MARY A HIRSCHBERG.

G E # 3Ł j c o c y .

Ciemnią sadu rozkwitłego 
Błądzę w późną noc...
Czar przedziwny, nieuchwytny, 
Roztacza swą moc.

Jak zaklęte, nieruchome,
Wszystko marzy, śni...
Na stulonych kwiatów pąkach 
Srebrna rosa lśni.

Tylko z fir n«d k. zewami 
Przeniknie, l.ihy duch ..
Kropla rosy nim strącona 
Pada w trawy puch.

Drzewa, kwieciem ośnieżone,
‘ Marzą w tajnym śnie...

Cichym lotem czarnoskrzydły 
Nietoperz w dal mknie...

Z lekkim szmerem z drzew opada 
Uwiędmały kwint... —
Z mul wilgotnych ląk wstająca 
Mgła spowija świat

Z wonnej gęstwi sodu płyną 
Fali złudnych mar...
Otuloną mrokiem ziemią 
V\ ładnie  skutki czar.

S R 0 1 I E A .
Mianowania. W idział Krajowy zamia­

nował Dra Egdara Zbigniewa Gedla z W a­
dowic sekundaryuszem szpitala powszechne­
go w Sanoku.

Wystawa obrazów, w niedzielę otwar­
to pierwszą u nas wystawę obrazów w Sali 
Iiady powiatowej Na razie zaznaczamy tylko, 
że przedstawia się ona bardzo okazale. Potrwa 
tylko do 19. h. m.

Urządzenie wystawy jest prawdziwą za- 
sługą sanockiego Kółka Przyjaciół Sztuk 
pięknych. Obszerniejsze sprawozdanie z wy­
stawy zamieścimy w następnym numerze Ty­
godnika.

Popierajmy swoich! Sanockie Kółko 
P rzy jac ió ł  sztus pięknych wydrukowało ka­
talog wystawy obrazów u Muszla, który przy 
spisie ludności w r. 1910. podał język nie­
miecki, jako swój język potoczny.

Że Muszel rzeczywiście po polsku nie 
u m ie ,. świadczą o tern takie dziwolągi w 
katalogu, jak .własność p. Zygmunta Kiesz- 
kowskiej“ , .własność p. Karoliny Łępkows&ie- 
g o “ „WiblopoZ-*, „Szkic do Zygmunta łucha- 
jącego...1* i wiele innych.

Wszelkie komentarze zbyteczne.

Ś ladam i 2ydÓW. Politycy ruscy doszli do 
przekonania, iż koniecznie im jest potrzebna 
gazeta, która by w języku polskim robiła polity­
kę ukraińską. Podobnie jak wiedeńska „Ukrai- 
nische Rundschau1* ma informować Niemców, 
jak przeróżni studenci ukraińscy w Paryżu 
i innych st licach europejski,h zalegają re- 
dakcye i nanoszą manuskryptu o „kry wdach". 
rzekomo dokonanych na Rusinach — tak 

i obecnie wentyluje . D iło“ myśl wydawania 
w języku polskim ukraińskiego organu .Czy 
niema —  jusze —  sposobu na to, by sze­
rokie koła polskiego społeczeństwa otrzy­
mywały bezpośrednie i wierne wiadomości
0 naszem życiu? Jeśli znalazły się sposoby, 
by informować w-iedtńskie sfery polityczne, 
jeżeli nawet zachodnia Europa dowiaduje się 
prawdy (?) o nas z naszego niemieckiego j 
organu, m y powinniśmy się postarać, by i 
naHi najbliżsi sąsiedzi. emancy jiowah się z 
jiod wpływu swych publicystów. Licząc się
z tern, że szerokie koła Polaków nie umieją 
)>o ukraińsku . nie znają .słowiańskiego 
alfabetu11 i cHugo jeszcze nie będą go zna- i 
ły, zostaje jedyny sposób; założyć ukraiński ! 
organ w polskim języku". Ukraińcy naśladować 
więc zamierzają żydów, którzy większą część 
prasy polskiej mają w swym ręku, a w o- 
statnich czasach rzucili się 1 na prasę pro- 
wincyonalną, jiosługljąo się w tym celu wy­
rzutkami społeczeństwa polskiego. I w Sa­
noku mają oni taki organ wydawany w ję ­
zyku jiolskim.

Zdechłego konia jnzewo/ili pomocnicy 
w piątek [>o południu przez miasto nu otwar­
tym wozie. Niczem nie okryła padlina zwie­
rzęcia czyniła na przymusowych widzai h 
w strętne wrażenie.

Świetny Magistracie, czy dla miejskiego 
oprawcy nie ma żadnych przepisów co do 
sposobu wykonywania jego  zawodu?

Gdyby tak U nas. „Dziennik Poznański" 
jrisze: Z miasteczek w naszem Księstwie u- 
suwa się coraz więcej żydów, poprostu dla­
tego, że kończą się dla meb złotodajne eaa- 
sy, dzięki basiu „swój do swego". Zgroma­
dziwszy powaf.ne kajut,dy, wynoszą się z | 

. niemi do wielkich miast niemieckich, gdzie 
uży waj jza |>ieni ;il/.e zarobione na Pniakach. 
To też od czasu d ■ czasu słychać o roz­
wiązaniu jakiejś gminy żydowskiej wskutek 
braku wyznawców talmudu. Wielka niegdyś 
gmina żydowska w Raszkowie zostanie rów- 

; nież rozwiązaną i przy łączoną do gili. ży- 
j  douskiej w (Ktnnwe.

Gdy by tak u nas zrozumi K> sjndeczeń- 
stwo jiolskie doniosłość lmsłn „sw ój do swego", 
to i my iflogliby śmy się Jiochlubfc niedługo 
takimi rezultatami, j w  P«zu-liczy■ y. —  Ale 
U nas do tego JuS/.rze niestety daleko!

We wszystkich cywilizowanych mia­
stach wolno ojua.iey urz4dać obławy na 
psy tylko w godzinach rannych przed roz- 
jioezęciem się ruchu ulicznego.

W Sanoku ojnawca poluje n 1 )>sy w 
samo jioindiiie i do tego w j.iątek, gdy z 

I jinwodu targu najwięcej Judzi na ulicy. Po- 
winienby w tę S|irawę wglądnąć magistrat i 
jirzez odpowiedni zekaz oszczędzić publicz­
ności wstrętnego widowiska.

Geza Pleskacz włamywacz, który rozbił 
kasę w lokalu Towarzystwa dla handlu i 
przemysłu odstawiony został do Koszyc. Jak 
się jiokazało, Pleskacz oprócz dezercyi z 
wojska, ma na sumieniu cały szereg ciężkich 
zbrodni, które popełnił na Węgrzech.

Urzędnik czeski, a nasz. W .B ojkoc ie"
czytamy: W Czechach urzędnicy zrzekają 
się pauszalii na przybory piśmienne, dostają 
je  wprost. Niedawno dowiedzieliśmy się, że 
tamtejsi urzędnicy sądowś nie jirzyjmują 
innych przyborów, jak tylko krajowe, a ten 
chwalebny zwyczaj obejmuje wszelkie warst­
wy personalu od najwyższych do najniższych
1 jest tak skrupulatnie przestrzegany, że 
nie znajdzie tam na biurku nic obcego. A 
nasi panowie rodacy? Do dobrego tonu na­
leży mieć wszystko obce, przejdźmy biura, 
a ten objaw bezmyślności naszych ujawni 
się w całej pełni. Warto, aby i u nas za­
częto naśladować Czechów!

Kości ludzkie wykopano w znacznej 
ilości przy budowie kanaliku w ulicy Grze­

gorza z Sanoka, tuż obok magazynu au- 
gmentacyjnego 45 p. p.

Dla Sanocziin nie jest to nowością, bo 
przed kilkunastu laty wykopano w tern sa­
mem miejscu również przy budowie kanału 
wielką ilość ludzkich kości i szczątków tru­
mien. Zdaje się, że w tej okolicy stał nie­
gdyś kościół, a naokoło niego dawny m oby­
czajem grzebano zmarłych.

W ar-Iowach miejskich nie ma żadnego 
śladu, z którego by można wywnioskować, 
kiedy to było, znawcy stwierdzają, że wy­
kopane kości w każdym razie więcej jak  
100 lat spoczywały w ziemi.

Zakończenie roku szk. w tut. uzup. 
szkole przemysłowej odbędzie się w nie­
dzielę 19. b. ui. o godzinie 10 przed połu­
dniem. W tym czasie otwarta będzie wysta­
wa rysunków w jednej z sal budynku szkoły 
wydziałowej męskiej do godziny 12 w p o ­
łudnie i od 2 do 6 jio południu.

Składki. Sędzia powiat p. Kirchner z ło ­
żył na r/eoz  T. S. L. 20 K. zebrane w Kole 
znajomych.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Dra 
Jabłońskiego złożyli na rzecz T. S. L.: Re- 
dukeya Tyg. Ziem. San. 10 K., WPP. Ma- 
ryanowie Kawscy 10 K., Emilowie Gawłowie 
10 K ; na rzecz Tow. Sw\ Wincentego a Paulo 
WP. Władysławowie Beksińscy 20 K.

10. numer czasopisma „Wiedza i Po-
stęp“  z dnia 1. maja zawiera następującą 
treść: St! Leonhard, stosunek Goethego do 
Polski; K. Patsch z.Sarejewa. Bośnia i Her­
cegowina ż czasów rzymskich; J. Stach, 
Niewolnictwo w społeczeństwie mrówczem. 
Rozmaitości. Zegadłowicz, Zdobycze śeiatła  
w malarstwie. Pytania i odpowiedzi z zakre­
su obserwacyi jirzyrody. Na uwagę zasługuje 
artykuł wymieniony' na pierwszem miejscu, 
oparty na badaniach źródłowych, a przed­
stawiający w zupełnie nowem świetle stosu­
nek wielkiego poety do nas. Bardzo miłe 
wrażenie robi praca p. Patscha, dyrektora 
zakładu dla badań naukowych na Bałkanie, 
jirzedstawiająca postęjiy kultury rzymskiej 
w tym kraju dziś znowu podnoszącym się, 
a przez wieki zaniedbanym. B-.rwnym’ i lek­
kim stylem odznacza się praca p Stacha 
o mrówkach, zaś przedmiot już sam przez 
się może zawsze liczyć na zainteresowanie 
się czytelnika. Z dziedziny estetyki wycho­
wawczej jest wzięta jiraca p. Żegadło wi< za, 
która podobnie jak prace z zakresu sztuki, 
umieszczone w jiojirzeduich numerach, wskn- 
zuj§i j Hk należy potrzeć na dzieła sztuki- 
Szczególnie obficie wypadł tym razem dział 
rozmaitości.

W sjiisie numeru nastęjmego, podarym 
na końcu, znajdujemy artykuły bard. o inte­
resujące, u. p. o kanałachsjilawuych. o życiu 
w jmstyiii, o klimacie w epokach geologicz­
nych i omówienie nowego dzieła Nansena, 
traktującego o odkryciach na północy ; ten 
artykuł będzie także ilustrowany. Wogóle za­
znaczyć trzeba, że liczba llustracyi zwiększa 
się z każdym następnym numerem. Jak wi­
dzimy z karty sytułowej. Rada szkolna we 
Lwowie itz.isojiismn to polecała j i k  najgo- 

I ręcej do abonowania dla bibliotek nauczy­
cielskich, jakoteż do bibliotek i czy telń ucz­
niowskich.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Poliak

Poszukujemy
zdolnych agentów i kolporterów

za bardzo wysokiem wynagrodzeniem, piatnem 
zaraz. Usługa sumienna i bardzo punktualna.

Adresować: Firma Księgarnia Wydawnicza 
Polska Poznań-Posen, Gr. Gerberstr. 37.

jes teście  zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Feilera z marką „Elsafluid". — My się sam 
przekonaliśmy o jego  skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi, k łó c iu w b o k u  etc. Próbny 

tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 lial. franco. W y tw órcą  jest  tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya.
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' £^ ™ Sy'-- BIURO p o d r ó ż y
(d a w n ie j  J a d w i g a  K i o s z k o w lk a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „L in ii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicyi Zachodniej

—  S A N O K
n a p r z c e i w k o  S ta r y i  k n ie jo w e j .

Sprzedaż  kart okroi  iwyeli dn Ameryki  
oraz biletów kole|i :wvd:  Uff Hamburg; : ,  
j a k o le ż  do  wsz\ślkn ,ii mi* jsoowo^ci  

w Anieiyce .
(Kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

Stały Teatr elektryczny
w  S A N O K U .

' Yc

~ l ^ n ^ = = l ^ ± L ^ L J L .  , " ~ = E D Ŵ

OG Ł O S Z E N I E !
Gmina miasta Sanoka ma do sprzedania 

po cenach bardzo umiarkowanych

p a r c e l e  b u d o w l a n e  n a  „ W ó j t o s t w i e 1,
Plan parce lacy jny  można przeglądnąć w lrćejskim U rzę­

dzie budow nictw a. 
Kierownik tymczasowego Zarządu.:

F e lik s  G ięła .

3  D O M M U R O W A N Y
w publiżu kole*, nadający się na pomieszczenie Zakładu jj 

1$ przemysłowego, do sprzedania.
r§ Wiadomość w Administracyi Tygodnika

Program  na 12. b. m.
1. U k r a d z i o n a  . szynku I t i e l k a n o r n i ;  ( w e s o ł e ) .
2. Sztuka S/.uka chłoną (dramat),
3. Ż ycic  i obyczaje Indyan (z naturę),
-.. Pioniąflze w kapeluszu Jursa',
5. „ROGNEDA" córka wielkiego księcia rosy j­

skiego, dramat w 2. aktach z dawnych cza­
sów ; piękne stylowe kostyum y; (ilm .Ihigi 
550 metrów — polskie opi*v!

6. K omicznuPizdu .Millera (wesołe),
7. I ierwszy krok w życiu (obraz kolor.)
8. MA BUCH fc l ’ NY (Z natury), 
t). K durowa cliustka (komedca),

10. Naukę detekt* woju (wesołe)

Program na czwartek d. 16. b. m.
1. Urocze wybrzeża Dalmacyi (zdjęcie z natury),
2. Dobra mysi pokojówki (wesołe),
3. „SEN SK A U T A " zdjęeio naukowe z żvcia 

skautów angielskich -  wspaniałe ćwiczenia -  
rozbijanie obozów  przygotowanie posił­
ków — spoczynek — rozstawienie patroli — 
napad — trąbienie nu alarm — walka z in- 
dyanain — (to wszystko śni sig młodemu skau­
towi).

4. Wielkie ćw iczenia straży niemieckich (z nat.), 
°- „Sztuka i n iewinność" piękny dramat w 2.

aktacli — z życia artystów mularzy. Film 
długi 750 metrów.

| H. Sprzysiężenie przeciw' Napoleonowi. W  Pa­
ryżu wykryto  towarzystwo zamaskowane, 
które ma zgładzić ' apo leonaw  chwili, kiedy 
miał wybierać się na wielką wyprawę w o ­
jenną. Ciekawe epizody historyczne.

7. Przypadek pośrednikiem małżeństwa (w esołe).

Ceny wstępu: Miejsca i. 1 K„ miejsca II. «0  h.„ 
lit. L J  li., dlapp. Stu lentów. Wojska i Uziem niżej 
10 lat na III. miejsca zamiast liU h. tylko 3U h.

Początek przedstawień o x/34, 6 i 8. wiecz.

±3i

i* R E A L N O Ś Ć / O

gl z ogrodem, przy ulicy Kościuszki, z dobrem światłen \ 

(wschodnio-południowo-zachodniem), nadająca się także O 

na lokal sklepowy, pod przystępnymi warunkami do
\ P

sprzedania.

Wiadomość w Administracyi Tygodnika. r “

Ogłoszenie.

K K A ffl T . S .  h. w  S A N O K U
otrzymał wielki transport wyrobów gumowych jakoto:

balonów, lalek gum owych, piłek tennisowych i t. p 
P I Ł K I  N O Ż N E  „ M A T A D O R " .

I»  Walne Zgromadzenie
członków

Powiat. Domu handlow o-przem ysłow ego
Stow. zs.rejestr. z ograniczoną porąką w Sanoka 

od b ęd z ie  sĘ

dnia 22, maja 1912 r. o godz. 4. po poł. 
w sali Rady powiatowej w Sanoku 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego 

Walnego zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z dotychcza­

s o w e j  swej działalności z wnioskiem na ii- 
kwidaeyę i rozwiązanie Stowarzyszenia (42. 
statutu) z powodu zamierzonego przekształ­
cenia stowarzyszenia na Spółkę handlewo- 
roluiczą c. k. gal. Towarzystwa gospodarczego 
we Lwowie. »

3) Wnioski członków.

Z Rady nadzorczej powiatowego Domu 
handlowo-przemysłowego w Sanoku:

Stowarzyszenia zarejestr, z ograniczoną poręką.
Sanok, dnia 1. maja 11)12.
Sekretarz: Frezes:

D r. Bolesław Gawiński’ Karol Łepkoicski.

Wydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Fr. Pat-ały w Sanoku.


